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Hoover nie prcyjedzie do Anglji.
Dyplomatyczne dementi prezydenta

Stanów Zjednoczonych,
Waszyngton, 13. 10. (Tel. 

własny). — Na pisemne zapy­
tanie dziennikarzy, prezydent 
Hoover odpowiedział, że nie 
ma zamiaru
podczas trwania swej prezy­

dentury
Opuścić „zachodniej półkuli 
ziemi".

Odpowiedź ta stoi w zw iąz­
ku z wiadomościami prasy, ja­
koby Hoover w najbliższym 
czasie zamierzał 

rewizytować Mac Donalda 
W Londynie.

W iadomość ta powtarzana 
W formie kategorycznej 

była obraźliwa 
dla prezydenta Stanów Zjedno­

czonych, który jako głowa po-1 dać w izyty
teznego m ocarstw a nie może ze premierowi obcego pań-
względów ceremonialnych skłai stw a.

Naprężona sytuacja w Afganistanie,
Moskwa, 13.10. — (Tel. wł.)

Sowiecka ajencja telegraficzna 
donosi z Term ez:

Habibullah cofnął się

Nowe postanowienia polsko-francuskiej konwencji
handlowej

Paryż, 13. 10. — (Od w ła­
snego korespondenta). W  P a ­
ryżu

nastąpiło porozumienie
w rokowaniach polsko - fran­
cuskich. W wyniku osiągnięte-

Największy most Europy przed 
wykończeniem.

Największy most w iszący 
Europy został wybudowany 
kosztem 80 miljonów m arek na 
Renie między Kolonia a Muel-

heimem i zostanie w  przysz­
łym miesiącu oddany do użyt­
ku. (h)

ZAKUPY SOWIECKIE
w Łodzi i na Górnym Śląsku.

Wyjazd Kopytowa do Moskwy.
Warszawa, 13. 10. — (Od

Własnego korespondenta). — 
W czoraj wyjechał do Moskwy 
zastępca przewodniczącego so­
wieckiej , ___

misji handlowej Kopyłow
W yjazd ten pozostaje w  zw iąz­
ku z nowemi zamówieniami dla 
Sowietów, poczynionemi w  Ło­
dzi i na Górnym Śląsku.

go kompromisu bedą od 15 b. 
m. wprowadzone w życie  ̂

dodatkowe postanowienia 
do konwencji handlowej polsko- 
francuskiej.

Na mocy powyższego poro­
zumienia Polska zyskuje dk. 
sw ych produktów wzamian za

dotychczasowe zniżki
t. zw taryfę minimalna

oraz specjalne ułatwienia cel­
ne

Francja uzyskała udogod­
nienia

w imporcie konjaków i win.

Marszalek Piłsudski
bawi nadal w Sulejówku.

Warszawa, 13. 10. — (Od
własnego korespondenta). — 
M arszałek Piłsudski bawi w 
dalszym ciągu w Sulejówku 
w raz

żona i dziećmi.
Pow rót M arszałka do W arsza­
wy spodziewany jest w czw ar­
tek 17 b. m.

Rząd przeznaczył na inwestycje 
kolejowe

230 miljonów'złotych*
Warszawa, 13. 10. — (Od

własnego korespondenta). — 
W budżecie nadzwyczajnym 
M inisterstwa Komunikacji na 
rok przyszły została w yzna­
czona

suma 230 miljonów złotych
-X X

na inwestycje kolejowe.
Z tej sumy 35 miljonów prze 

znaczono na budowę 
linii weglowei

Wieluń — Gdynia, zaś 45 mil­
jonów na przebudowę i rozbu­
dowę węzłów kolejowych.

Kryzys w rolnictwie
stałą troską rządu.

Warszawa, 13. 10. — (Od
własnego korespondenta). — 
W  pierwszych dniach przyszłe­
go tygodnia odbędzie sie nowe 
posiedzenie komitetu ekonomi­

cznego Rady Ministrów, po­
świecone obmyśleniu 
dalszych środków zaradczych,

przeciwko kryzysow i w rolni­
ctwie.

-XX-

Polska solidnie
spłaca swe długi.

Warszawa, 13. 10. — (Od
własnego korespondenta). — 
Na przypadającą w roku 1930 

drugą kolejna rate
am ortyzacyjną pożyczki ame­
rykańskiej M inisterstwo Skar­
bu przeznaczyło 60 miljonów 
złotych.

Herriot jako herold Paneuropy.

rJak' Już donosiliśmy w  depe­
szach. wygłosi} b. prem jer fran­
cuski i radykalny burmistrz 
iyomł. Herriot ną zgrom adze­

niu oddziału „Pańeuropy" w 
Berline entuzjastyczne przem ó­
wienie na tem at: „Nowej orga-,_ _ 

.nizacji Europy". Słowo wstęp- j czy tu,
m  .wygłosi} .twórcą coroyslu

„Paneuropy", hr. Coudenhou-

Warszawa, 13. 10. — (Od
własnego korespondenta). — 
Prezydium  klubu B. B. komu< 
nikuje, że na skutek 

potwierdzenia sie zarzutów
przeciwko posłowi Boćmadze, 
został on z klubu usunięty i w e­
zw any do złożenia mandatu.

z niedobitkami swych wojsk
do cytadeli w  Ark, gdzie się 
rozpaczliwie broni, albowiem 
na jego głowę wyznaczona 

wysoka cena.
Nadir Chan, wuj Amanulla- 

ha i zw ycięzca sam ozwańcze­
go emira Habibullaha był ocze­
kiwany wczoraj w Kabulu.

Sytuacja w stolicy jest na­
der naprężona.

Strzelanina nie milknie
ani na chwilę. Bandy plondnK 
ja dobytek mieszkańców.

Cześć wojsk Habibullaha 
cofnęła się do Kuhistanu.

W  prowincjach wschodnich 
górę bierze

Hadżin Chan, 
b rat Nadir Chana. Ostateczny' 
wynik walk jest jeszcze niepe­
wny.

Hrabianka— oszustką.

Hrabianka Helga Monroy, 
spokrewniona z domem Hohen­
zollernów została oskarżona o 
fałszerstw o dokumentów i o- 
szustwo w  wysokości pół mil­
jona marek. Proces ten w y ­
wołał o lb r z y m ią  s e n s a c ję  w  s ie  
rach arystokratycznych Nie­

miec. Narzeczony hrab iank i 
dla którego popełniła oszustwo 
zastrzelił sie po w ykryciu spra­
wy. Na zdjęciu: hrabianka 
Monroy ze swym  obrońcą dr. 
Freyem  w  drodze do sali są­
dowej. (h )

Wnętrze powietrznego olbrzyma.

Największy sterowiec św ia­
ta, angielski okręt powietrzny 
„R. 101" rozpoczął już swoje

loty próbne. Na zdjęciu: część 
wielkiej sali restauracyjnej, mo­
gącej pomieścić 120 osób. '  '(y)

Stąd wyleci pierwsza rakieta międzyplanetarna.

Jak wiadomo, skonstruował 
profesor O berth rakietę mię-

ve - Kalerghi (po lewej stronie), dzyplanetarna, która ma osiąg- 
Po praw ej Herriot podczas od jnąć wysokość 70 do 80 kilome-

(w) Itrów, poczem specjalne aparatu
m \ m m ę  m m  m u  ppmoęy

kilku domów niema żadnego o- 
siedla. To zmniejszą do mini­
mum niebezpieczeństwo grożą­
ce ludziom w  razie możliwej 
przedw czesnej ęk§plozii ładun- 

gcjzię prócz latarni morskiej 1 ku- (w )

autom atycznie działających spa 
dochronów bez uszkodzenia po­
wrócić na ziemię. Na miejscu 
w ystrzału  rakiety w ybrano od­
ludna wysepkę wpobliżu Rugjl,
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SKOK W NIEPEWNOŚĆ.
Po wynikach wyborów do samorządów 

W województwach poznańskiem i pomor- 
skiem — odżyły nadzieje opozycji.

Pogróżki rozgrywki z obecnym rządem 
stały się jakby głośniejsze. Mocniej poczę­
to stawiać na parlamentaryzm. Sprawie po 
wrotu do ustroju parlamentarnego starano 
się nadać aktualność, charakter pilnego za 
gadnienia doby dzisiejszej. Parlamenta­
ryzm, a więc rządy większości sejmowej, 
miałby zastąpić rzekomo istniejącą obec­
nie „niepewność" stosunków i wyleczyć 
Polskę ze wszystkich dolegliwości gospo­
darczych.

Odnosząc sie bardzo poważnie i życzli 
wie do wszelkiego przejawu zorganizowa­
nej demokracji, której jesteśmy składową 
częścią \ na której rzecz ustawicznie, a nie 
przerwanie pracujemy, pragniemy zgóry 
oświadczyć, że istotnego sensu wystąpień 
o parlamentaryzm należy się doszukiwać 
nie w realizacji podstawowej idei parlamen 
taryzmu już w obecnym Sejmie, lecz w 
przyszłości na drodze programowej walki 
przy najbliższych wyborach po rozwiązaniu 
obecnego Sejmu.

Dziś, kiedy prawica jest liczebnie słabo 
reprezentowana w Sejmie, kiedy lewica 
jest rozbita i niezmówiona, kiedy konsoli­
dacja trzech stronnictw zbliżonych do sie­
bie programem, a to: Chrześcijańskiej De­
mokracji, Narodowej Partji Robotniczej i 
Stronnictwa Ludowego „Piast", może za­
ledwie stanowić plasterek na otwartej ra­
nie rozbieżności sejmowej, gdyż każda z 
tych grup zosobna stanowi niewielką siłę 
liczebną, a razem stanowią tylko 50 gło­
sów, —  dziś więc o rozwiązaniu poważ.

nych i pilnych zadań, przed któremi stoi 
Polska, systemem parlamentarnym mówić 
niesposób.

Jan Stecki w „Dniu Polskim" pisze:
— Opozycja prawicowa cóż zapowiada 

w kwestjacb konkretnych? Czy wypowie­
działa się wyraźnie w sprawie reformy roi 
nej? w sprawie systemu podatkowego? w 
sprawie taryf kolejowych? w sprawie usta 
wodawstwa socjalnego? w sprawie ordyna 
cji wyborczej? że wymienię tylko parę za­
gadnień najpierwszorzędniejszych. Któż z 
czytelników gazet, szukając w ich lekturze 
podniecenia i oddźwięków dla trapiących 
go kłopotów 1 goryczy, zdołałby powiedzieć 
że opozycja prawicowa, objąwszy rządy, 
załatwiłaby te sprawy w taki a taki spo­
sób?"

P, Stecki mówi również, że nie wie, co 
robiłaby lewica u steru rządów.

Dosadnie sprawę ujmuje wczorajszy 
„Głos Prawdy":

„Gdy więc czytamy w prasie opozycyj­
nej ciągłe zarzuty, jęki j narzekania nad 
„niepewnością" stosunków, wywołaną ja­
koby przez rządy obecne — odpowiedzieć 
musimy, że zarzuty te są w pełnej rozbież 
ności z istotnym stanem rzeczy i z istot* 
nem odczuciem społeczeństwa. Społeczeń­
stwo wie bowiem doskonale, że właśnie o- 
balenie obecnego stanu rzeczy przez CP°* 
zycję — oraz na jej rzecz i rachunek — by 
łoby skokiem w absolutną niepewność".

Społeczeństwo po 10 latach wewnętrz­
nych przeżyć i walk nie jest skłonne zbyt­
nio ryzykować i skakać w przepaść niepew 
ności. Idea poparcia lub zwalczania istot­
nego czynnika obecnych rządów przy wy­

borach do przyszłego Sejmu odegra olbrzy 
mią rolę. Bez względu na jej wynik — obec 
nie już można powiedzieć, że jedynie dale 
ko idące zbliżenie rządu z przyszłym Sej­
mem ustrzeże Polskę od skoku w niepew­
ność.

Co zuś się tyczy wyników wyborów w 
Poznańskiem i na Pomorzu — to one pou­
czają i o tem, że warstwa dobrze zorgani­
zowana ped względem gospodarczym, 
przytem dostatecznie liczna, przedsiębior­
cza i jednolita koniec końców zawsze zwy­
cięża.

Ale proszę nam poza Poznańskiem \ Po 
morzem taką warstwę w Polsce pokazać! 
Podobna Warstwa może się zjawić na tery 
torjum całej Polski jedynie, jako skutek 
długotrwałego socjalnego procesu. Ow­
szem, należy spółdziałać ze wszystkich sil 
jej wytworzeniu się. tymczasem zaś Pań­
stwo musi żyć, rozwijać i wzmacniać się. 
Polska musi trwać, a będzie potężna. Lud­
ność w Niemczech daleko wolniej wzrasta, 
niżli u nas.

W ostatnim zeszycie „Zeitschrift fjir 
Gecpolitik" pisze znany niemiecki statys­
tyk dr. Burgdoerffer:

„Ludność w Niemczech nietylko nie 
wzrasta, ale nawet zaczyna spadać. Polska 
ma największy przyrost ludności w Euro­
pie. Nawet Francja stoi cbecnie lepiej pod 
tym względem cd Niemiec, a znienawidze­
ni Polacy stają się dla Niemiec taką samą 
groźbą, jaką Niemcy były przed wojną dla 
Europy".

Czas na nas pracuje.
Nie skaczmy tylko w przepaść'niepew­

ności! S.

Biesiedowski o śmierci Borysa Sawinkowa.
Paryż, w październiku.

Radca legacyjuy ambasady sowieckiej 
w  Paryżu, Biesiedowski, który, jak wia­
domo, w tych dniach na skutek konfliktu 
z agentem GPU., wystanym  do P aryża  
specjalnie w celu „zlikwidowania" opo­
zycyjnego radcy, w  sensacyjny sposób 
zbiegł z gmachu ambasady rosyjskiej, szu 
kając ochrony pod skrzydłami policji fran 
cuskiej, stał się oczywiście jedną z najpo­
pularniejszych osobistości w Paryżu. Nic 
przeto dziwnego, że dziennikarze parys­
cy wiecznie kołatają do drzwi mieszka­
nia Biesiedowskiego, prosząc go o w yw ia 
dy na najrozmaitsze tematy. P. *Biesie- 
dowski. nie mając chwilowo nic lepszego 
do roboty, chętnie wyw iadów  tych udzie­
la, poruszając w nich częstokroć spraw y 
bardzo ciekawe i szerszej opinji europej­
skiej dotychczas nieznane. Tak naprzy- 
kład w  tych dniach opowiedział Biesie­
dowski współpracownikowi paryskich 
„Poślednich Nowosti" garść ciekawych 
szczegółów, dotyczących tajemniczej 
śmierci Borysa Sawinkowa po jego po­
w rocie z emigracji do Rosji.

Biesiedowski oświadczył, że oficjalna 
w ersja  o śmierci Sawinkowa jest p raw ­
dziwa, że jego samobójstwo przez P ań­
stw ow ą Administracje Polityczną (GPU.) 
nie zostało zaimprowizowane. Sawin­
kow  istotnie sam w yskoczył z okna.

„Dzierżyński, — wyjaśnia Biesiedow­
ski, — chciał dotrzym ać obietnicy, danej 
Sawinkowowi i pragnął w rzeczy samej 
dać mu możność pracowania w ZSSR. 
Ale Sawinkow bardzo był niecierpliwy... 
Jego samobójstwo zaskoczyło i szczerze 
zm artw iło przyw ódców  rosyjskiego ru­
chu komunistycznego. Spraw ę trzym ano 
w  tajemnicy przez dziesięć dni. Dzierżyń 
ski w ostry sposób czynił wymówki .funk 
cjonarjuszom GPU., że nie uważali nale­
życie na Sawinkowa. W ierzył on bo­
wiem, że Sawinkow swa pracą mógłby 
oddać poważne usługi Unji Sowieckiej. 
Dzierżyński przeniósł też Sawinkowa po 
rozprawie sądowej z więzienia do pryw at 
nego mieszkania, znajdującego się na trze 
ciem piętrzę domu Lubjańskiego. Mimo 
to Dzierżyński umożliwiał Sawinkowowi 
codzienną przejażdżkę samochodem po 
mieście (oczywiście pod Konwojem czeki 
stów ) i przy każdej sposobności usilnie 
namawiał go do cierpliwego wyczekania 
chwili, kiedy działacze partyjni i społe­
czeństw o sowieckie zmienia swój stosu-

Rada Regencyjna Rumunji
nie przyjęła dymisji rządu 

Maniu.
Bukareszt, *3 października. *7.) —- Rząd 

Maniu zaofiarował Radzie Regencyjnej dymisje. 
Dymisja ta nie została przyjęta.

Posuniecie to miało zasadniczo znaczenie ges­
tu, który miał dowieść opozycji iż rząd Maniu 
cieszy sie zaufaniem Rady Regencyjnej.

KS. KAROL POWRÓCI?
Bukareszt, października *+ — „Adve-

rui" donosi, iż powrót do Rumunji księcia Karola 
fest bardziej, niż prawdopodobny.

Według doniesienia tego pisma — Maniu o- 
świadczył, iż rząd jego nie bedzie stawiać prze­
szkód powrotowi księcia Karola do kraju*

nek wobec niego. Ale Sawinkow niecier-1 dziennej przechadzki. Sawinkow szybko 
pliwił się coraz bardziej, domagając się wbiegł po schodach do swego mieszkania 
coraz energiczniej wypuszczenia na wol- i zanim czekiści przybyli na trzecie pię- 
ność. Razu pewnego po powrocie z co- I tro, w yskoczył z okna". C.

Trocki i Rakowski podnoszą głowy.
Zam iary powrotu do partji komunistycznej.

Berlin, p aździern ika . ' r  ’ J .  — „BerlTner 
T ag e b la tt"  donosi z dobrze  po in to rm ow anego  źró 
dia, że T rocki o raz  R akow sk i w y sto so w ali z 
K onstan tynopo la  pod koniec w rześn ia  r. b. p ro ś­
bę do ittistancyj k iero w n iczy ch  rosy jsk ie j partji 
k om unistycznej. W  p rośb ie  tej p ro szą  o p rz y ję ­
cie ich do p artji.

T rock i zw ró cić  się  m iał p o nad to  do sw oich 
zw olenn ików  z w ezw an iem , a b y  rów nież  p rz y ­
łączy li się do jego kroku , p o w o łu jąc  się p rzy tem  
na to, że kierunek Sta lin o w sk i uległ o sta tn io  ra- 
dykaliizacji wobec czego  nie istnieją  żadne zasa ­
dnicze rozb ieżności m iędzy  po lityką  p a rtji a s t a ­
now isk iem  opozycji lew icow ej.

T ro ck i żada  rów nież  zan iechan ia  rep resji w  sto 
su rak u do opozycji lew icow ej.

Prośba Trockiego, p rz y w ó d cy  opozycji lew ico ­

wej ,  w y w o ł a ł a  w k o l a c h  n i e m i e c k i e  
w iclkie nie z ad ow od en i e .

R o sy jska  p a rt ja. k om unis tyczna  d o ty ch czas  na 
p rośbę  T rock iego  i R ak o w sk ieg o  nie udzieliła od­
pow iedzi.
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KATASTROFA KOLEJOWA POD 
DUBROWNICĄ.

Warszawa, naździernika. (Teł. wł.)— 
Na szlaku Dubrownica — Biała w sobotę 
rano wykoleił się wskutek rozkręcenia szyn 
pociąg mieszany ospbowo-towarowy. Paro­
wóz i brankart przewróciły się na bok.— 
Trzy wagony zostały rozbite. Maszynista, 
jego pomocnik i 3 konduktorzy zostali tan 
ni.

Sowiety domagać się będą od Francji
wydania B iesiedow skiego w drodze sądowej.

Moskwa, p aźd z ie rn ik a , i — Agen­
cja Taas donosi: W związku ze sprzeniewierze­
niem przez Biesiedowskiego części funduszów am 
basady ZSSR we Francji, komisariat ludowy do 
spraw zagranicznych zwrócił się do prokuratorii 
ZSSR o ściganie Biesiedowskiego na drodze sa­
dowej jako przestępcę. Śledztwo sądowe będzie 
prawdopodobnie wymagało zwrócenia się do rzą­
du francuskiego o wydanie Biesiedowskiego wła­
dzom sowieckim.

BIESIEDOWSKI SKARŻY.
Paryż, Z paźd z ie rn ik a . —  A dw okat

B iesiedow skiego  d ep u to w an y  Scap in i, jak  donosi 
„Arm i de  P eu p le" , zam ierza  w y s tą p ić  p rzec iw k o  
redakcji „H um anite" ze sk a rg ą  o zn iew agę. Z a­
m iarem  ad w o k ata  jes t o czy szczen ie  B iesiedow - 
skięgo z z a rz u tu  p rz y w łaszczen ia  p ien iędzy  z ka­
sy  am b asad y  sow ieck ie j w  P a ry ż u .

D odać na leży , że a d w o k a t d ep u to w an y  S ca- 
pinii u trac ił w zrok  na w ojnie i jest p rzew o d n iczą ­
cym  zw iązk u  oc iem niałych  inw alidów .

Dziś uczestnicy wycieczki przyjęci zostaną przez
króla Bułgarji.

Sof ja *- października. ^*7.) __ £>ziś o godz. 
11 przybyła tu polska wycieczka gospodarcza, po 
witana na dworcu przez charge d‘affaires p. KH- 
meckiego, delegacje Izby Handlowej w Sofiji oraz 
członków Izby Handlowej polsko-bułgarskęj. Po 
złożeniu wizyty prezesowi Rady Ministrów oraz 
ministrom ) po śniadaniu, wydanym na cześć go­
ści, członkowie wycieczki byli przyjęci na uroczy 
stem posiedzeniu przez Izbę Handlowa w Sofii.

Po gorącem powitaniu przez prezesa Izby Ka- 
radiowa — dr. Roger Battaglja wygłosił w- języku

franesukim odczyt na temat rozwoju gospodarcze 
go Polski oraz możliwości rozszerzenia wzajem­
nej wymiany. Zkolei zabrał głos przewodniczący 
wycieczki dyrekfor Turski w Języku polskim oraz 
poseł Wasiljew w języku bułgarskim, podkreślając 
silne więzy bratnie, łączące Polskę z Bułgaria o- 
raz wskazując na konieczność zacieśnienia wza­
jemnych stosunków. W dniu jutrzejszym goście 
polscy przyjęci zostana na audiencji przez króla.
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Ograbiony sołtys i obrabowany 
woźnica.

Obrady klubu parlamentarnego P.P.S.
Na niedzielę i poniedziałek zbiera się rada naczelna.

Warszawa, października. (Tel. wł.) — W 
ciągu soboty obradował klub parlamentarny PPS. 
Sen. Gross referował swoje koncepcje polityczno- 
finansowe. Tezy jego przekazano osobnej podko­
misji, Po południu obradował centralny komitet,

który przygotowywał rezolucję ina radę naczelną 
jaka się zbiera w niedzielę i poniedziałek. Refe­
rat na radzie wygłosi pos. Barlicki, który jest zd>' 
cydowanym opozycjonistą,

-00-

Łask, 13 października. — 
W czoraj rano sołtys wsi Sobie- 
pany, gminy Wola - W ężyko­
wa w powiecie łaskim, Stani­
sław  Mikszta, udał się do urzę­
du gminnego celem wpłacenia 

1500 złotych 
z tytułu należnego gminie po­
datku.

Około godziny 1 w południe 
gdy będący w powrotnej dro­
dze sołtys znalazł się w lesie, 
należącym do majatku Padule 
zastąpiło mu drogę

dwóch zamaskowanych 
i uzbrojonych w rew olw ery ban 
dytów.

— Ręce do góry! — krzyk­
nął jeden z napastników i przy­
stawił przerażonemu wieśnia­
kowi

rewolwer do skroni.
Bandyci, snać powiadomieni 

o tem, że sołtys miał wpłacie 
należność podatkową, wszczęli 
poszukiwania owych 1500 zło* 
tych.

— Gdzie są pieniądze? — 
padło drugie pytanie.

Mikszta zbielałemi ze s tra ­
chu ustami w yszeptał, że pie­
niądze

wpłacił luż gminie.
Rozgniewani tem bandyci, 

zrabowali sołtysowi 50 złotych 
oraz portfel, zaw ierający kwit  
z wpłaconych 1500 złotych. Po­
biwszy następnie sołtysa ręko­
jeściami rew olw erów , skryli 
sie w gęstwinie leśnej.

Pokrwawiony sołtys 
wrócił pędem do Woli W ęży­
kowej i zaalarm ował policję. 
W szczęty natychm iast pościg* 
przyczynił się do aresztow ania 
jednego ze spraw ców  napadu. 
Ujętego opryszka przewieziono 
do wiezienia w Lodzi.

Za drugim bandyta poszuki­
wania trw aja w dalszym cią­
gu.

* * *
Drugi napad bandycki miał 

miejsce około godziny 4 nad 
ranem pod Tomaszowem. W o­
źnica Jan Piwow arski, zamie­
szkały w Piotrkowie prży ul. 
Piłsudskiego 61, w racał z R a­
wy, , .wioząc naczyniaJtuchei>..
n e i d o  -
snością kupca .piotrkow skiego 
Abrama Łódzkiego.

W  odległości kilometra oa

toru kolejowego pod Tomaszo* 
wem, wyskoczyło z przydroż­
nego rowu
trzech zam askowanych opry- 

szków.
Jeden z nich uderzył Piwo* 

w arskiego tępem narzędziem 
w tw arz i ściągnął go z wozu. 
Pozostali dwaj zatrzym ali ko­
nia i ściągnąwszy z wozu 20 
paczek szkieł i naczyń, kazali 
steroryzow anem u groźba uży­
cia broni woźnicy odjechać.

Bandyci zbiegli w  kierunku 
wsi Kaczka, pod Tomaszowem. 
W szczęty za opryszkami na­
tychm iastowy pościg nie dał 
narazie wyniku.

W artość zrabow anych rze­
cz sięga wysokości kilkuset zła 
tych.

Nowy węgierski 
minister wojny.

Juliusz Gómbós.
dotychczasow y podsekretarz 
stanu w ministerstwie honwe- 
dów, został mianowany następ­
cą hrabiego Csaky. Gómbos 
jest przyw ódcą skrajnej praw i­
cy narodowej. Hrabia usaky 
mtisiał ustąpić z powodu zarzu­
tów, jakie mu wytoczor; >. 
nieważ zampwił bez przcrai u 
w jednej z fabryk dla C2 - . ;
,njji zmnjast sienników... . v

7, Trtr>?ifT końskiCgO ^  ■
wszyrn aktem nowego w  u ł  
b vf o an ul owa n i e tego n  i o no­

wego zamówienia.
-XX —

Zbrodnicze podpalenie.
Trzy stogi siana pastwą płomieni.

Kalisz, 13 10. W  dniu wczo­
rajszym, około godziny1 5 po 
południu'w e wsi Janków, gmi­
ny Zborów, pod Kaliszem spło­
nęły

trzy stogi zboża,
stanowiące własność zamożne­
go gospodarza Franciszka R ó­
żańskiego.

Jak ustaliło przeprowadzo­
ne dochodzenie, pożar był dzie­
łem

zbrodniczego podpalenia.

[którego dokonali, jak w ynika i  
i pozostawionych śladów, dwaj 
osobnicy. Podpalili oni miano- 
Wicie suche łeciny od kartofli, 
nagromadzone pod stogami. Ję­
zyki ognia pędzone wiatrem, 
zajęły yw sżvstkje trzy stogi, 
które spłonęły w ciągu niespeł­
na pół godziny.

S traty  sięgają wysokości o* 
koło 7,000 złotych.

W ładze śledcze są już na 
tropie podpalaczy.

Oryginalna uroczystość.

Ambasador Stanów Zjedno­
czonych, generał Dawes został 
m ianowany obywatelem hono­
rowym m iasta Sudbary, skąd 
jego przodkowie przed 300 laty 
wyemigrowali do Ameryki. Da-

w esa (w jasnym kapelusz 
przeprowadzono w uroczysty 
pochodzie przez miasto, pocze 
przy zachowaniu starożytneg 
ceremoniału wręczono mu d' 
plom. (y)

C Z Y T A J C I E
„ECHO Z A G Ł Ę B IA ”.
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Wspomnienia o piękne) Zuzi.
Onegdaj zmarła w  Paryżu 

zaledwie 33-letnia, znana śpie­
waczka koncertowa, p. Zuzan­
na Delbiche, żona jednego z 
najbogatszych przemysłowców  
francuskich Henryka Delbiche. 
Pogrzeb tej młodej kobiety, któ 
ra straciła życie wskutek nie- 
udałej operacji

wrzodu na dwunastnicy* 
odbył się bardzo okazałe. 0 -  
gólna uwagę publiczności zwra 
cał liczny orszak m lotóeży  w  
ubraniach sportowych, otacza­
jącej rydwan żałobny. Lecz 
niebawem wyjaśniła się zagad 
ka. Oto lepiej poinformowani 
wyjaśnili, że artystka zajmo­
wała się żyw o sportem, a 
zwłaszcza łożyła znaczne su­
my na po-pieranie organizacyj 
sportowych młodzieży.

W związku ze śmiercią P- 
Delbiche zamieściły dzienniki 
paryskie jej nekrologi, rysujące 
dzieje niezwykłej i nader 
urozmaiconej drogi życiowej. 
Oto jako młoda dziewczyna 
była p. Zuzanna zupełnie ubo­
gą kwieciarką. utrzymującą ze 
sprzedaży kwiatów siebie i ro­
dzinę. Niebawem w losie jej 
miała nastąpić zupełna zmiana.

Oto pewnej niedzieli wybra­
ła się Zuzia do Auteuil, spodzie- 
vając się, że podczas wyści­
gów sprzeda tam

kilkanaście wiązanek kwia­
tów.

Wędrując tam w towarzystwie 
drugiej kwieciarki, zetknęła się 
r wycieczką pewnego związku 
s-tudenckiego, wśród którego 
członków prócz młodzieży znaj 
dowali się także profesorowie. 
Jeden z uczestników w ycie­
czki nieco podochocony zapro­
ponował kwieciarkom, aby coś 
zaśpiewały. A gdy dziewczę­
ta uczyniły zadość temu żąda­
niu. stwierdzono, że Zuzia ob­
darzona jest przepięknym i zu­
pełnie nieprzeciętnym 

głosem altowym. 
Równocześnie młody podów­

czas student, Henryk Delbiche, 
zainteresował się żywo pięk­
ną dziewczyną i zbliżywszy się 
do niej. nawiązał z nią bliższą 
znajomość.

W dwa lata później Zuzia 
była już

żoną Delbiche'a
i ponadto pod kierunkiem zna­

komitego profesora kształciła 
swój w spaniały głos. W ysoko 
ceniona przez krytykę i publi­
czność w ystępow ała jednak tyl 
ko bardzo rzadko i to zwykle 
na cele dobroczynne. P rzed ­
wczesna jej śmierć w yw ołała 
w Paryżu  silne wrażenie.

List z prośbą o fałmrcinę.

Przed sądem przysięgłych Ina pewnym fabrykancie szwaj-
w Innsbruku stanęli jako oskar­
żeni 31-letnia Anna Scheffauer 
z Kramsach i jej „mąż” Herman 
Rosi, bezrobotny mechanik pod 
zarzutem dokonywania wielolet 
nich

wyrafinowanych wymuszań

carskim.
Rosi pozostawał podczas 

wojny w służbie u pewnego bo­
gatego fabrykanta szwajcar­
skiego jako palacz kotłowy 
Przed siedmiu niespełna laty o- 
trzymał fabrykant list z prośbą

Wizyta u kobiety-dziecka.

„Echo” w rozmowie z polską „gwiazdą” filmu.
Warszawa, w  październiku. 
P rzedarłszy  się przez pod­

wójny kordon straży, strzegą­
cej spokoju najukochańszej a r­
tystki polskiego ekranu — s tra ­
ży reprezentowanej przez 

milutkiego cerbera 
w  postaci pokojówki i przez 
surowo egzaminującą bystrem  
spojrzeniem przybyłych, sekre­
tarkę gwiazdy, p. Tom aszew­
ską — przestąpiłem nareszcie 
próg saloniku znakomitej a r­

tystki.
W  oczekiwaniu na p. Smo- 

sarską, myślę o tem, jak bar­
dzo się różni ten pokój od 

rokokowych bombonierek
i pom patycznych salonów przy 
jęć innych naszych artystek. 
Książki, które tu znajduję, to o- 
woce pracy najnowszej myśli 
ludzkiej, fotografie — to loba- 
ratorjum, w którem artystka 
może studiować zawsze naj­
świetniejsze maski i gesty mi­
strzów  sztuki mimicznej. A po 
za tem w szystkiem  — pokój ten 
oddycha jakąś przedziwną a t­
mosferą powagi, rozjaśnionej 
przez wielkie serce kobiece.

Nagle drzwi się otw orzyły. 
Stanęła w  nich p. Smosarśka. 
„Królowę polskiego ekranu”

Orvamalne współzawodnictwo.

Sąd konkursowy przyznał specjalną nagrodę królewską za 
wychodowanie najpiękniej szych okazów kapusty p, Purserowi. 
O nagrodę ubiegało się 250 farmerów. Na zdjęciu widzimy 
zwycięzcę z nagrodzoną kapustą i puharem królewskim

w  ręku. (ip)

widziałem już . nieraz. Nietyl­
ko na ekranie, z którego zna ją 
cała Polska jak długa i szeroka 
ale i w  życiu. Mimo to dozna­
łem niezwykłego wzruszenia, 
niepodobna bowiem oddać w 
słowach tej cudownej, rzekł­
bym

onieśmielającej prostoty,
którą tchnie postać artystki.

P. Sm osarska uśmiecha się 
uśmiechem pełnym słodyczy. 
Jest — jak widać — przyzw y­
czajona do wywiadów i stara  
się serdecznością ośmielić za­
żenowanego gościa, starego 
wygę dziennikarskiego, które­
mu zdawało się, że zjadł w szy­
stkie mądrości... a oto po raz 
pierwszy znalazł się wobec 
zwycięskiej mądrości

kobiety - dziecka.
— P y ta  pan o moją opinię o 

polskim filmie. Ależ, panie — 
uwierzyłam  w  genjusz naszej 
rasy i naszego narodu! P rze ­
cież w ciągli ostatnich lat dzie­
sięciu w ytw órnia ,.Sfinks“ była 
bodaj jedną jedyną placówką
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w ytwórczości filmowej. P ra ­
cowałam niemal sama, ze s tra ­
szni wem poczuciem odpowie­
dzialności na mnie ciążącej, że 
muszę reprezentować dla Pol­
ski wszystko co jest w dziedzi­
nie filmu. Obecnie odżyłam. 
Otaczają nas coraz nowe w y­
twórnie,

nowi ludzie,
znakomicie uzdolnieni.

— A więc „królowa ekranu 
polskiego” ukaże nam swe no­
we oblicze.

— Może pan to śmiało napi­
sać. — śmieje się artystka. — 
Dotąd musiałam pamiętać o 
tem. że pracuję — jedna za 
wszystkie, że filmy moje muszą 
dotrzeć do najodleglejszych za­
kątków Polski, by tam w zru­
szać skromne, ubogie dziew­
częta, ludzi pracy. Dziś — po 
korowodzie postaci prostych, 
szczerych dziewcząt przeze- 
mnie stw orzonych: Iwonek. Ja ­
dwig. Stefci — mogłam dać na­
reszcie w ..Grzesznej miłości”, 
pierwszą z pośród moich no-

Rezolutny pasażer samolotu.
Nieudana sztuczka awratyczna.

W Cincinnati, w Stanach Zje­
dnoczonych, zdarzyła się nie­
dawno

dramatyczna przygoda,
która na szczęście nie zakończy 
ła się tragicznie. Oto pilot 
wzniósł się w powietrze samo­
lotem w towarzystwie pewnego 
pasażera, nie mającego pojęcia 
o awiatyce. W pewnym mo­
mencie usiłował lotnik zrobić 
jakąś

trudną sztuczkę awjatyczną

W  aparacie tymczasem po­
został pasażer. Okazał się on 
człowiekiem bardzo rezolutnym 
Zajął bowiem m ie jsc e  lotnika, 
zaznajomił się szybko z najwaź- 
niejszemi szczegółami aparatury 
i potrafił

owładnąć aeroplanem.
To też lądowanie nastąpiło zu­
pełnie gładko. Gdy go zapy­
tano, w jaki sposób potrafił się 
zorientować w tak trudnej sy­
tuacji, odpowiedział:

— Sam doprawdy nie wiem! 
Wiem tylko to jedno, że chcia

wych tw arzy  — umęczaną 
tw arz targanej burzą Moniki 
Goślickiej.

— A w yniki?
— O tych będziecie sądzili 

wy. Mogę powiedzieć jedno 
tylko: że żaden jeszcze film nie 
wzruszył mnie głębiej i nie po­
ruszył tak głębokich podkła­
dów psychicznych we mnie, jak 
ten. Pan to sam powiedział 
najlepiej: „film ten — to nowa, 
choć równie praw dziw a, jak 
dawniej Sm osarska”.

Jestem naprawdę wzruszo­
ny. Staram  się to wzruszenie 
pokryć, mówiąc jeszcze o wspa 
małym sukcesie teatralnym  p. 
Smosarskiej w roli tytułowej 
. Procesu M ary Dugan” — o jej 
planach na przyszłość. Ale o- 
to dyskretnie, lecz wymownie., 
przesuwa sie przez pokój se­
kretarka artystki. Żegnam 

znakomitą gwiazdę, 
najpopularniejszą artystkę pol­
ską, unosząc wspomnienie pro­
stoty przedziwnej i talentu pło­
miennego a szczerego, jak 
szczerym  jest uśmiech i zam y­
ślenie w oczach tej najbardziej 
rasowej i dlatego może najulu- 
bnńszej polskiej artystki.

o jałmużnę od nieznanej mu 
wówczas jeszcze Anny Sche­
ffauer, która mu donosiła mię­
dzy innemi, że widziała go raz 
na przechadzce w pobliżu Lich- 
tensteinu. Przyjaciółka, w któ­
rej towarzystwie była przedsta­
wiła go jej jako człowieka bar* 
dzo

dobrego i litościwego,
A ponieważ ona została po* 

rzucona przez niewiernego mę­
ża i znajduje się w straszliwej 
nędzy, zwraca się do fabrykant 
ta z prośbą o pomoc. Przemy­
słowiec posłał kobiecie w liście 
20 franków, a  ̂ ponieważ p. 
Scheffauer wyraziła mu za to  
bardzo gorące podziękowanie, 
posyłał jej od czasu do czasu 
dalsze kwoty pieniężne.

W r. 1923 bawił fabrykant 
w interesach w Tyrolu i tutaj 
poznał osobiście p. Scheffauer. 
Dał się do tego skłonić, że trzy 
razy spędził z nią noc 

pod przybranem nazwiskiem.
Od tego czasu awanturnica 

prześladowała go ustawicznie 
listami, szantażując go w bez­
wstydny sposób. Obawiając się 
skandalu, dawał jej ciągle pie­
niądze, a ogólna suma doszła 
wreszcie do 20 tys. fr.

Wreszcie w tem przykrem 
położeniu zwrócił się do swego 
przyjaciela, który chciał osobi­
ście tę sprawę załatwić, lecz 
w Kramsach ku swemu zdzi­
wieniu

spotkał Rosi‘ego,
którego oddawna uważał za o- 
sobnika podejrzanego. Okaza­
ło się, że oboje od wielu lat żyli 
z pieniędzy fabrykanta, przy­
czem Rosi właśnie nakłaniał 
,,żonę“ do tak niecnego postę­
powania. Ponieważ próba u- 
godowego załatwienia z bez-* 
wstydną parą zawiodła, zwró­
cił się fabrykant na drogę sądo 
wą. Rozprawa została odro­
czona celem powołania nowych' 
świadków.

Cmentarz przemytników.

i wypadł z wozu. Na szczęście 
utkwił on w spadochronie k tó -1 
ry na czas otworzył się tak, żej ł em się ocalić... 
lotnik przybył na ziemię bez -  X—
szwanku. |

StcSica rzezimieszków.
Jest n ą Berlin.

Wielki proces w łam yw aczy istnieją bandy 
w Lipsku wykazał, że w B er­
linie istnieje wprost

giełda dla skradzionych 
rzeczy.

W szystkie zdobycze w łam y­
w aczy, tak berlińskich jak i 
pozamiejscowych , w Berlinie 
rzuca się na rynek. Poza tem 

I okazało się, że w  Berlinie

złodziejskie i 
w łam yw aczy, które „obsługu- 
ją“ cały teren Rzeszy, a prze­
dewszystkiem  wielkie miasta. 
Do band tych należy także 

mnóstwo kobiet. 
Obecnie jednę taką dobrze zor 
ganizowaną bandę zdołano 
przychwycić.

- X —

Walka z przemytnictwem alkoholu w  Stanach Zjednoczonych 
pochłania miljony i nie prowadzi do celu. Całe uzbrojone 
armie przemytników zalewają Stany potokami alkoholu i za* 
rabiają na prohibicji miljony. Na ilustracji widzimy skonfi­
skowane łodzie przemytnicze, które wpadły w  ręce w ładi 
celnych* Tysiące innych bezkarnie buja na wolności, (ip)

COSMO HAMILTON. (2

Skandal.
Przełożyła St. H.

— Wcale nie — odrzekła.— 
Nudziłam się. Przyjechałam 
do miasta o wpół do dziesiątej 
wieczorem i sama myśl spędze­
nia. wieczoru z gadatliwą towa­
rzyszką, będącą czemś w ro­
dzaju Cerbera bez zębów — w 
domu, gdzie wszystko pokryte 
jest płóciennemi pokrowcami i 
przesycone kamforą — była 
wprost niê  do zniesienia. Nte 
miałam najmniejszego zamiaru 
być dobrą. Czy zapalimy?

— O, bardzo proszę —  
rzekł.

Idąc za nhn po drugim dy­
wanie, podeszła do antycznego 
stołu, który stał niegdyś w po­
koju za sklepem przy Czwartej 
Alei i chyba jedynie w ten spo­
sób nabył praw do uchodzenia 
za antyk. W otwartem srebr- 
nem pudełku z czasów króla 
Jakóba L leżały rosyjskie papie 
rosy, ozdobione fantastycznym 
fverbem Yorke'a. Sam go zresz 
tą narysował.

— .Dziękuję. W jaki sposób 
właściwie znajduje się pan tu ­
taj? Kiedy ostatnio pana wi­
działam, mówił mi pan, że wy­
biera się na lato do Glouster‘a.

Yorke pochylił twarz do ra­
mienia dziewczyny tak blisko, 
jak tylko mógł się odważyć. — 
Pojechałem tam w końcu kwiet 
nia — rzekł — ale musiałem 
wrócić w zeszłym tygodniu, aby 
zobaczyć się z architektami no­
wego teatru. Proponują mi wy­
malowanie szeregu „panneaux“ 
w foyer. Jest to pewna niedo­
godność, ale choć to  pani pew­
nie nigdy nie przyszło do gło­
wy — są jeszcze na świecie lu­
dzie, którzy muszą pracować, 
aby tyć. — Podniósł do góry 
kieliszek 1 przybierając wyraz 
uwielbienia z przymieszką po­
kory, a jednocześnie poufałości, 
dodał: „Ażeby mieć szczęście
zobaczenia pani przyjechałbym 
z końca świata”.

Beatri* patrzała na niego 
rozbawiona. — Jak  pan to umie 
jętnle roba — rzekłą. — Lepiej 
niż ktokolwiek z moich znajo­
mych. Czy to talent wrodzony 
czy nabyty?

Yorke postawił pseudo - an­
tyczne krzesło poza linją świa­
tła, padającego od stojącej na 
stole lampy i w duszy zaklął, że

posunął się trochę za daleko. 
Taka dumna dziewczyna, rozr 
pieszczona jak królewna z baj­
ki, wychowana w pojęciu, że 
wystarczy nacisnąć guzik, aże­
by słońce, księżyc i gwiazdy sta 
wiły się na jej usługi — wyma­
gała bardziej umiejętnego po­
stępowania, niż rasowe źrebię 
Wobec tego Yorke, któremu 
znane były nietylko zasadnicze 
podstawy psychologji, postano­
wił znów przybrać ton obojęt­
ny. Podobny do pirata, który 
wybrał się po ukryty skarb. 
Yorke ożywił nadzieję, że pew­
nego dnia będzie łączył go z 
dziewczyną stosunek zupełnie 
inny,

-— Jak  długo zabawi pani w 
mieście?

— Muszę wrócić pojutrze— 
odpowiedziała Beatrix. — Prz)J> 
jechałam tylko w sprawie ko- 
stjumu do Pastorałek Szekspi­
ra, które m atka moja ma za­
miar kazać wystawić w ogrodzie 
królowej Anny. Zajmie się iem 
któryś z plemienia ,,długowło­
sych”, czyli artystów, a prócz 
naszych gości, w przedstawie­
niu weźmie udział także wielu 
zawodowych aktorów. Cieszę 
się, że to przerwie trochę mo­
notonię naszego wiejskiego ży­
cia, tembardziej, że moim part­
nerem będzie (zdaie mi się, że

to jest używana powszechnie 
nazwa) „bożyszcze” poranków 
teatralnych, obdarzone greckim 
profilem i... broadwajskim ak­
centem, Pan musi przyjechać, 
pomóc nam.

— Pragnąłbym to uczynić— 
rzekł Yorke. Jego zaintereso­
wanie przedstawieniem było mi 
nimalne, natomiast gwałtowną 
była chęć zostania zaproszonym 
do domu państwa Vanderdyke. 
Pragnął tego równie namiętnie, 
jak niektóre kobiety, które całe 
życie poświęcają karkołomnej 
gimnastyce zdobywania „szczy­
tów” towarzyskich.

— Kiedy rozpoczynają się 
próby? — spytał.

— Pojutrze, Goście bawią­
cy u nas obecnie, wyjeżdżają 
dzisiaj, a nowa partja przyjeż­
dża w środę. Ma być między 
nimi także Pelham Franklin. 
Czy pan go zna?

— Bardzo pobieżnie — od­
powiedział Yorke. Zajmuje po 
drugiej stronie takie same miesz­
kanie, jak i ja, ale ponieważ 
przeważnie jest nieobecny — 
albo jest w Europie, albo poluje 
w egzotycznych krajach — m a­
ło było sposobności zetknięcia 
się z nim. Widziałem go właś­
nie teraz, jak wychodził z do­
mu. Przystojny chłopiec, praw

da?
— Czyżby? Możliwe, zresz 

tą... Widziałam go parę razy i 
tańczyłam z nim. Ale zrobił na 
mnie wrażenie, jak gdyby po­
trzebne mu było jakieś przeży­
cie, któreby zrobiło z niego 
prawdziwego mężczyznę. 0 - 
becnie podobny jest do studen- 
cika, bujającego zawsze w ob­
łokach. Zdaje mi się, że moja 
m atka żywi tajną nadzieję, iż 
pewnego dnia Pilhame Frank­
lin ożeni się ze mną. — Beatrix 
roześmiała się. — Nieraz słyszę, 
jak mówi o związku naszych 
dwóch rodzin, jak gdyby oprócz 
nas nie było innych rodzin na 
świecie. Ciotka Honorata rów­
nież popiera ten projekt. Kwe- 
stję mego zamążpójścia traktuję 
tak, jak gdybym była cóiką 
króla angielskiego. I pomyśleć, 
że żyjemy w państwie aemo- 
ki atycznem. Prawdopodobnie 
ucieknę z jakimś przystojnym 
szoferem, który będzie miał fa­
listą czuprynę i równe zęby i 
będzie się ordynarnie wyrażał. 
Albo zakocham się w „boskim” 
aktorze i ucieknę z nim autem 
o północy, co obecnie jest w 
modzie. Moja towarzyszka, pa­
ni Lester Keene, obdarzona ro­
mantyczną wyobraźnią i żyjąca 
w świecie powieści, spodziewa

się — o ile się nie mylę — że 
ucieknę z... panem.

— Na Boga! — krzyknął 
Yorke. — Gdyby to mogło być 
prawdą!

Namiętność w  jego głosie, 
nagły ogień w oczach, żądza, 
która zdawała go się całego o- 
garniać — wzbudziły w dziew** 
czynie zainteresowanie. Widzia­
ła w nim zawsze pewne podo­
bieństwo do bohaterów Shaw‘a:; 
mieszaninę łatwego cynizmu, 
świadomego sprytu i jawnej po­
zy. Odkąd sezon w mieście się 
skończył, Beatrix pędziła spo* 
koine życie — jeździła konno, 
pływała w swoim basenie, gra­
ła w tennisa.

Nie miała sposobności w y­
próbowania swego czaru na męż 
czyźnie, któryby był tego wart. 
Przyjaciele rodziców byli to lu­
dzie poważni, na odpowiedzial­
nych stanowiskach, rozprawia­
jący o polityce. Bogactwo po­
zbawiło ich radości życia i 
bodźca do wysiłku w walce ży­
ciowej. Dobrze było poigrać 
znów trochę z ogniem. Trak­
towała to jako ćwiczenie się w 
dowcipie To też skorzystała 
ze sposobności, ażeby wypro­
wadzić w pole tego przystojne­
go mężczyznę, przemniot miło* 
ści wielu mężatek. (<L c. n.)
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Echa ze stolicy. Pogromca ilabibullaha. I

Życie Warszawy w kilku wierszach.
Warszawska straż ogniowa 

Sprowadziła ostatnio trzy nowe 
maszyny pożarne z zagranicy. 
Po dokonaniu na nich szeregu 
ćwiczeń ustalono obecnie czas 
wyjazdu na 30 sekund po o- 
trzymaniu sygnału. Jest to 
czas, stanowiący rekord świa 
towy. Szybciej nie wyjeżdża 
żadna straż. Rekordowy ten 
czas wyjazdu osiąga się dzięki 
wygodnemu urządzeniu wozów, 
w których strażacy mogą wkła­
dać pożarne ubrania w czasie 
jazdy.

. Ogólnie panujący kryzys da­
je się poważnie we znaki szkol­
nictwu prywatnemu. Zapisy na 
nowy rok szkolny, szczególnie 
w niższych klasach szkół śred­
nich znacznie spadły w stosun­
ku do lat ubiegłych, tak, że w 
większości szkół warszawskich 
wakuje wiele miejsc wolnych.

• * *
W czwartek, 17-go paździer 

nika w rocznicę śmierci Fryde­
ryka Chopina wystąpi z recita­
lem, poświęconym utworom ge- 
njalnego kompozytora, profesor 
Aleksander Michałowski. Zna­
komity odtwórca muzyki Cho­
pinowskiej odegra szereg arcy­
dzieł nieśmiertelnego wieszcza 
tonów. Koncert jubilata odbę­
dzie się w sali Towarzystwa Hi­
gienicznego.

* * *
Rozpoczął się sezon gene­

ralnego mycia okien przed zao­
patrzeniem ich na zimę i jedno­
cześnie Pogotowie Ratunkowe 
coraz częściei otrzymuje wezwą 
nia do nieszczęśliwych wypad­
ków, spowodowanych wypadnię 
erami osób, myjących okna bez 
odpowiedniego zabezpieczenia. 

* * *
Związek Fryzjerów w W ar­

szawie zarejestrował w charak­
terze fryzjerek męskich 4 ko­
biety. Naukę golenia pobiera 
obecnie na kursach fryzjerskich 
bardzo wiele kobiet.

Państwowy Zakład Badania 
żywności wystosował ostrzeże­
nie do fabryk napojów sztucz­
nych w Warszawie, by nie uży­
wały iako środka konserwują­
cego kwasu salicynowego, szko 
dliwego dla zdrowia. Napoje z 
domieszką tego kwasu będą 
konfiskowane.

Na skutek wydania przez U- 
niwesytet W arszawski w ciąsu 
ostatnich kilku lat bardzo dużej 
ilości dyplomów m agistrów pra 
wa oraz z powodu napływu do 
stolicy absolwentów wydziału 
prawnego z innych miast uni­
wersyteckich daje sie odczuwać 
w stolicy poważny brak etatów  
aplikanckich. Na uzyskanie aph- 
kantury sadowej czeka już od 
przeszło pół roku 50 osób.

Na skutek wystaoienia Zarzą­
du Stow arzyszenia Przedstaw i­
cieli Handlowych w W arszaw ie 
do miarodajnych władz z zaża^ 
leniem na to, że w zory tkanin, 
przybyw ające z zagranicy do­
starczane śa adresatom po re­
wizji celnej pomięte i w stanie 
nie nadajacym sie do okazyw a­
nia. M inisterstwo Poczt i Tele­
grafów zaleciło podwładnym u- 
rzedom, aby dbały o staranne 
obchodzenie się z wspomniane- 
mi wzorami.

* * *
W  „Morskiem Oku“ piękne 

w arszaw ianki oglądały w dniu 
wczorajszym z zapartym  odde­
chem oszałamiające dzieje meta 
morfozy lalki woskowej z w y ­
staw y Antoine‘a w królową Mo 
dv. C ztery akty przedstaw iają­
cych cudów mody z udziałem 
najpiękniejszych gwiazd sceny 
warszaw skiej w czarodziejskiej 
inscenizacji F ryderyka Jaros- 
sv‘ego dały jedno z najwspania! 
szych widowisk na sezon jesień 
ny i zimowy. S. E.

Nadir Chan, wuj A m anullaha  zajął jak donieśliśmy, Kabul i w ypędził  uzurpatora Habibulla 
ha: Na ilustracji '  Cytadela  w Ka bulu Obok: Nadir Chan. (h)

^ 3 .
Habibullah. (w]

Z&joiaSa ebriżoaeii parobka.
N o żem  rzeźmckim zgładził sw ego

przeciwnika
Radomsko, 12 października.

W dniu wczorajszym  wieś Krem 
pa, gminy Dobroszyce, pod  R a ­
domskiem była te ren em

bestialskiego zabójstwa.
W miejscowym sklepiku, b ę d ą ­
cym zarazem  szynkiem, z e b ra ­
ła się ga rs tka  p a io b czak ó w  —
P rzy  kieliszku wyszły najaw u- 
ra/.y J a n a  'Ścigalskiego, m iesz­
k ań ca  pobliskiej wsi W ola  Bla- 
chowa, do M ieczysław a Soczyń 
skiego. Pom iędzy w ym ien iony­

mi doszło do ostre j wymiany 
zdań a nas tępn ie  do

krwawej bójki.
Udział wzięli wszyscy uczestn i­
cy pijatyki.

za-K orzysta jąc  z ogólnego 
mieszama, Śc:gałski porw ał leżą 
cy na ladzie sklepow ej duży nóż 
rzeźnicki i dopadłszy do Soczyń 
skiego, zadał m u szereg ran  w 
głowę i plecy.

R anny  brocząc k rw ią  upadł 
na ziemię i w niespełna  5 minut 

zmarł.
Z aa la rm ow ana  policja w  r e ­

zultacie  krótkiego pościgu Ja n a  
Ścigalskiego

aresztowała.
Przyzna ł  się on do zabójstw a 
Ścigalskiego osadzono w więzić 
niu do dyspozycji sędziego sled 
czego.
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Chłodne więzienie robotnika
Przytomność uratowała mu życie.

Ókoikte Radumska w ogniu.

Pi?"f 3 r a p t  iii i  u i u a I ć U J  sJ Ł a <13 <1 i L I  ^ y
Łódź, 13 październ ika.  W Jgrodę . J a k ó b a  Jan czy k a ,  Spali-

/4P k ¥  w f z(?r* b z m  gt€ ^ l ^ u n a J ł y  się ź k f o w y ,  koń i
tftfźńrtF tlk £7? ła  sie* ‘̂iw rą 1 " 'kur,ptfżńru

!• Janki,  gminy- '" .'B rn ęź**ica^-vw4' po- 
! w iecie  radom skow skim . P a l i ­
ło się

9 gospodarstw .
Płomienie siłą w iatru  prze­

rzuca ły  się na sąsiednie  b u d y n ­
ki i groziły zagładą całej wsi. 
A kcję  ra tow niczą  12 oddziałów' 
s traży  ogniowej u trudn ia ł  k a t a ­
strofalny b rak  wody, k tó rą  m u ­
siano wozić ze s taw u, od leg łe­
go o k i lom etr  drogi..'  Ze wsi wo 
dy cze rpać  nie było-* można, po­
niew aż jedyna studnia 

była sepsuta .
Po  parugodzm nych w ysił­

kach  pożar zlokalizowano. Spa 
liło się ogółem 9 gospodarstw , 
z tegorocznem i zbiorami, inwen 
ta rzem  żywym i m artw ym .

S tra ty  sięgają wysokości 
Jj85.000 złotych.

P rzyczyną  pożaru  n ieos troż­
ne obchodzenie  się z ogniem.

P o k o jó w k a :  — To dziwne, prosię pana w pokoju 
Nr. 13 nigdy ani jednej pchły nie znajduję. Nawet te stwo­
rzonka są zabobonne...

Ubiegłej nocy we wsi Miko 
łajów, w powieere brzezińskim 
pożar  s traw ił doszczętnie  za-

"crynv
pożaru  nie ustalono. S tra ty  
wynoszą 17.000 złotych.

Pewien robotnik, pracując w 
Berlinie w chłodni przy repe­
racji jednej z wibkszych szaf, 
przez przypadek został w niej 
zamknięty.

Znaczyło to tyle co niechyb­
na śmierć. Robotnik, nazwi­
skiem Pelz. rozpoczął przez 
chuchanie i tarcie rozgrzew ać 
termometr co zauważono w 
maszynerii. Zaczęto badać ca­
łą maszynerie, lecz wszystko

znajdowało się w najlepszym 
porządku. Tylko termometr 
nie spadał. Otworzono zatem 
szafę, chcąc stwierdzić, czy  
czasem izolacja nie przepusz­
cza cieplejszej temperatury t 
znaleziono Pełza, który roz­
grzew ał termometr.

W ten sposób rozwaga, ener 
g|a i zimna krew  uratowała ży 
cie Pelz‘owi.

 Y  -

RaJjo-kącik.
W arsz a w a , pon iedziałek . 1411,7 m. 
11,53 S y g n a ł czasu .
13.10. Kom. m eteo r.
15.00. Kom. gospo d arczy .
15.45. P rzeg ląd  kom unikacy jny .
16.15. Program dla dzieci
16.45. Koncert płyt gramofon.
17.15. Lekcja francuskiego.
17.45. T ransm isja  m uzyki lefckiej z 

„Oastronoim ji“ .
18.45. R ozm aitości.
19.10. „S k rzy n k a  poczto w a  rolm -

J.9.58- S y gnał czasu. * - -  
20.00. Odczytanie programu na 

dzień następny. Wiadomo­
ści bieżące.

20 15. Feljeton muzyczny.
SŁ5Ó-:____

Zdobywcy oceanu.

William Boyd i Alberta Yaughu w dramacie morskim.

20,30. Kon cent międzynarodowy z  
^  Pragi.

22.00. „Sztuka podobania się 1b>  
bietom“.

22,15. Komunikaty.
22,25. „Z dymkiem papierosa1* ** 

wygł. p. Z. Kawecki.
22,35. Kom. PAT-a.
23.00. Muzyka lekka z  „Oazy*.

Katowice, poniedziałek. 408,7 ffl.
11.58. Sygnał czasu.
12.05. Koncert z płyt gramofon,
16.00. Komunikaty.
-16,20 Koncert z płyt gramofon.
11 JH T O d ćzy t M rtobęgziuego.

18.45. Rozmaitości.
19.10. Kom. Straiactw* ŚląsktefO. 
19.25. Odczyt dr. E. Farelka.
19.58. Sygnał czasu.
20.00. Odczyt B Romanfozyra. 
20,30. Koncert międzynarodowy •

Pragi. |
22.00 Transm. z  Warszawy.
22,15. Kom. meteor, z W arszaw*
23.00. Odczyt E. Konopki.

Koenlgswarsterfaauseii, ponfedzlfr
łek — 1635 m.

15,45. Godzina kobiety.
16.00 Literatura francuska.
16.30. Koncert z Berlina.
17.30. „Lud. państwo, naród*4 0 0
18.30. „Dzieje baśni**.
18.30. Angielski dla poc®*tM* 

cych.
20.00 W esoły program.
20.30 Transmfsja z Wrocławia, 
21,00. Wesoły program.
22.30 Radfotekcja tańca.

ajmmm
JEANNE LEUBA.

Dwa strzały.
Willa tonęła w lfiroku, jak w 

miękkim aksamicie. Noc była 
upajająca; niebo usiane miliar­
dami gwiazd; ogród, tchnący za 
wrotnym zapachem kwiatów 
południa, fale aromatu unosiły 
się z mimozy, storczyków, róż, 
heliotropów i jaśminu. Na wid­
nokręgu. jak olbrzymia wstęga 
srebrna, rozciągało się morze...

„Ol pięknej nocy pięknej 
cieńl“...

W innem miejcu, innej chwi­
lowej siedzibie, inni ludzie ko­
chać się mogli wzajem rówrne 
gorąco, jak ci, co tutaj przeby­
wali... Równie gorąco, lecz nie 
goręcej i nigdzie nie mogło być 
dla miłości piękniejszego tła od 
tego, które się tutaj roztaczało. 
Posiadali wszystkie dobra losu. 
Wszystkie... prócz wolności.

Po miesiącach pragnienia i 
Walki, tego wieczora Hollier po
raz pierwszy znalazł się u p. 
Arassy. Wszedł przed chwilą 
io  pokoju.

— Jakże późno przychodzisz
— Po twojem odejściu nie 

wypadało mi wyjść zaraz od 
Suliivan‘ów... 1 stary hrabia

przyczepił się do mnie... O, mo 
ja najdroższa!...

— Mój Jerzy jedyny!...
Ciemno w pokoju. Światło

lampy zgaszone. Jedynie blada 
jasność nocy letniej wkradła się 
do pokoju, kładąc światłocienie 
na jasnem drzewie mebli, dywa 
nów, obicia...

— Jesteś zupełnie sama? Ni 
czego s;ę nie obawiasz?

— Niczego. Po powrocie do 
domu zastałam depeszę z Pary­
ża... I uwolniłam służbę.

Minuty, które wydzwania ze 
gar, są kroplami z źródła roz­
koszy... Godziny wydają się ko­
chankom, jak kryształ czyste...

ogród. Cicho, jak cień, p rze su ­
nę ła  się do łazienki, z k tórej w i ­

nie

ta ł  Się 
sama...

Hollier, z głową opartą o szy 
5ę Jzabeli, doznawał upajające­
go wrażenia rozkosznego spoko 
ju i przedziwnej lekkości, gdy 
wtem pani Arassy wyswobodzi­
ła się z jego objęcia i zlekka się 
uniosła. Po chwili upadła na- 
powrót na posłanie i roześmia 
ła się:

—Och! przestraszyłam się 
twojego smokingu; nie wiedzia­
łam, że położyłeś go na sofie...

Minęło znowu kilka chwil 
Westchnęła jakby z ulgą.

Raptownie pani Arassy zer­
wała się i stanęła w rogu okna
nie chcąc być widzianą, pochy 
łona naprzód- Oczvma badała

dzieć bvłc  można dokłaiti 
które aleje parku.

— Co tak iego?
—  Jak iś  mężczyz
— Kto? Twój mr 

służby..,
— Złodziej!
— Gdzie?
— Już wchodzi 

dowiedzieć, że jestem 
Moje perły...

Dał się słyszeć jakiś zgrzyt . 
Wyłamany zamek...

— Szybko! Kładź się i udaj, 
że śpisz!

Zanim zdołała wsunąć się pod 
koronki kołdry, choć bosy, zdą 
żył naciągnąć ubranie i bezpiecz 
ny w tej czerni, wyciągnął się 
na dywanie.

Słuchała, ciężko dysząc, l ek­
kiego trzasku rewolweru, któ­
ry przygotowywał do wystrza­
łu. A potem głuche uderzenia 
jej serca zagłuszyły, jej wszelkie 
inne szmery.

Oczekiwanie było straszne 
Pomimo szumu krwi W uszach, 
Izabela usłyszała kroki złoćzyń 
cy, któremu się zdawało, że jest 
sam z tą drobną kobietką, figu­
rynką z Tanagry, którą znali 

wszyscy bywalcy modnej plaży. 
Otworzył drzwi sypialni, jakby

był u siebie i sam odruch ten  
zdradził -że zdecydow any jest 
na wszystko. Stanął w progu 
n ieruchom y i ciężki, z czap k ą  
nasun ię tą  na oczy, z rękom a w 
czarnych rękaw iczkach , co w y­
w oływ ało  w rażenie  grobowe 
Ponure  indywiduum wzrokiem 

zbadało  pokój, badaw czo  p rzy j­
rzało  się śpiącej kobiecie C zyż­
by zauw ażył w mroku, że oczy 
jej nie są zupełnie zam kn ię te?  
Pomimo to sk ie row ał się prze 
dew szvstkiem  do toalety. J e d  
nak nie znalazł na niej żadnego 
klejnotu. Izabela  odznaczała  
się porządkiem  i w szystko  za­
m ykała .

sunęła się na łóżko, z łóżka zaś 
na dywan, szeregiem bezwol­

nych ruchów,jak wór, nałado­
wany otrębami. Izabela wysko­
czyła z łóżka, oparła się o Hol- 
liera. Na chwilę jedną uścisnęli 
się —. a potem uwolnili uścisk

Ciężkie ciało zagradzało im 
drogę Z głowy sączyła się 
krew brukając jasny dywan. 
Krew splamiła pościel; krew 
rozlała się na jedwabną koszulę 
nocną, leżącą na podłodze... I te 
straszne czarne rękawiczki...

Pani Arassy odezwała się

— I wszystka ta krew., 
że to zmyć?.,

Jak-

Wszystko to odbywało się 
bez hałasu, a jednak z pewnemi 
szmerami I znienacka wydało 
się, że rzezimieszek ten dobry 
sen za swemi plecami zaczyna 
uważać za coś anormalnego Kie 
rując się do szafy, musiał minąć 
łóżko. Nachylił się nad niem 
Dreszcz grozy przeszedł p A- 
rassv. To ledwie dostrzegalne 
zafalowanie iej ciała nie uszło 
uwagi złoczyńcy. Rzucił się na 
przód jednym ruchem i ręce je­
go objęły szyję, ścisnęły gardło 
młodei kobiety, która wydała 

głuchy jęk tylko.
W tejże chwili z pobliża pa 

dły dwa strzały. Dzika bestia o­

pierwsza:
— Co zrobimy? *
Jerzy Hollier, który przed

chwilą nie lękał się niczego, po 
czuł trwogę:

— Nie masz broni?
— Żadnej... A choćby... Była 

by innego kalibru... Daj mi swój 
rewolwer...

— Ma monogram mój na rę ­
kojeści...

_  A zresztą, jakbym się wy. 
tłumaczyła z celnego strzału?. 
Nie umiem wcale obchodzić się 
z bronią...

Hollier spojrzał na morze, mi 
gcczące w głębi parku.

— Rzucić tego trupa do mo 
rza? . Za daleko... Nie mogła 
byś mi pomóc... To olbrzym...

— Dzień nadchodzi.,.

Zamilkli. Poddając się jedna 
kowemu wrażeniu osłabienia i 
niemocy, usiedli obok siebie na 
tem zbrukanem łoża w nieła* 
dzie ubrania, jak po orgji... Nie­
nagannym w ubiorze był tylko 
ten powalony bandyta, krew któ 
rego sączyła się bez przerwy a 
postrzelonej skroni...

Złodziej ten wpadł w kradzio 
ne chwile ich szczęścia. A choć 
nie znalazł cennych pereł tej ko 
biety, ukradł jej jednak wszyst­
ko, pozbawił ją jednak wszyst­
kiego* honoru, majątku, spoko­
ju I szczęścia. Purpurowa pla­
ma jego krwi, która szerzyła 
się coraz bardziej na środku po- 
Koju, była zarazem plamą jej 
hańby i rozpaczy.

Hollier próżno wysilał mózg. 
by znaleźć jakie wyjście. Izabela 
Arassy zwolna usunęła się w je­
go ramiona, jak więdrący kwiat 
W głowie czuła pustkę. Z re* 
zygnacją poddała się losowi

Dzień świtał.
Przeklęci, skazani przez tegc 

Irupa kochankowie, czekali gro* 
mu potępienia publicznego, któ­
ry miał im przynieść ten nowy. 
wschodzący dzień po krótkim 
nie szczęścia nocv letniej..

Tłum. L, AL
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Przysmaki wielkiego pisarza.
Bankiet na cześć Bernarda Shaw.

Uroczyście obchodzi się obec 
Wie w Anglji 

70-lecie Bernarda Shaw‘a.
Odbył się festywal teatralny na 
iego cześć, na którym  pokolei 
srano rozmaite jego sztuki.

Bernard Shaw nie cierpi b u ­
kietów publicznych, ale tym ra­
zem udało się go nakłonić, aże­
by przyszedł na ucztę. Ponie­
waż wiadomo jest, że ten wiel­
ki pisarz dram atyczny jest w e­
getarianinem, więc postanowio­
no sie zastosować do jego gustu 
i poprosić, ażeby on sam ułożył 

spis potraw 
tego przyjęcia.

To jednak, co wyszło z tej naj 
nowszej pracy literackiej Sha- 
wa, przekroczyło wszelkie o- 
czekiwania. Spodziewano się 
przynajmniej  ̂ jakichś szpara­
gów, kalafiorów, jakich tortów 
i lodów. A tymczasem... w yczy­
tali w  menu Shaw ‘a następujące 
pozycje:

„Zupa jęczmienna. — Sadzo-|lą . — Owoce. — Wafle. — Zim­
ne jaja. — W ypiekany makaron ne mleko", 
z parmezanem. — Kartofle z s o 1 ___X — .

Ojciec ugotował swego synka.
Zakończenie tragedji po 28 Batach.

Przed 28 laty Wiedeń poru-[Ludwika O. Zamordował on 
szony był niesłychanem prze-.mianowicie swego 

stępstwem, popełnionem przez I pięcioletniego syna,

Anti-erotyczna wełna.

H E l  IltOŚĆ W ŚPOWKID LŚHIOĆTĆOIK1 !
Szczególne własności jedwabiu.

.Ktoś powiedział, że wełna, 
materjał porcelity, jest 

antierotyczna.
Narody południowe, jak Chiń­
czycy, Hindusi, Persow ie, Wio 
si, noszący jedw ab;e, posiada­
ją więcej wrażliwości miłosnej 
od narodów północy, dla któ­
rych ubranie z wełny staje się 
koniecznością.

Elegancki mężczyzna -  jesienig.
A t o w y k r ó j  wyłogów.

•Jednorzędowa m arynarka na 
3 guziki.

Dwurzędowa m arynarka o 
Szeroko rozstawionych guzi­

kach. Krótki kołnierz i szero­
kie wyłogi są z punktu widze­
nia techniki krawieckiej nie­
łatwe do wykonania, (h)

W  czasach dzisiejszych i w 
krajach północnych noszą 

dużo jedwabiu.
Jedwab stał się materjałem 
bardzo rozpowszechnionym 
we wszystkich sferach społe­
czeństwa, dlatego że w yrób 
sztucznego jedwabiu, m ateria­
łu tańszego, dozwala nawet 
skromnym kieszeniom korzy­
stać z tego strojnego wyrobu.

Nigdy jednak jedwab sztucz­
ny nie zastąpi prawdziwego. 
Jakaś poetyczna tradycja ota­
cza pojęcie o jedwabiu, o jego 
miękkości, połysku, mi łem 
dotknięciu,

Kraje, w których trud-nią się 
jedwabnictwem, n. p. piękna 
miejscowość nad jeziorem Co­
mo, gdzie powietrze jest mięk­
kie i. miłe, jak najdelikatniej­
szy jedwab, przenoszą 

coś ze swej atmosfery 
na lśniące materje, któremi o- 
wijają się piękne kobiety.

Zasługę zajęcia się jedw ab­
nikami i wprowadzenia jedwab 
nictwa przypisują chińskiej ce­
sarzowej Leitsu, 3000 lat przed 
N. Ch. Subtelne uczucia mi­
łosne Chińczyków zdają się 
być nierozerwalnie związane z 
jedwabiem, stanowiącym  w 
przewadze m aterjał chińskiego 
ubrania.

Jak utrzymują podania, ‘ mi­
sjonarze chrześcijańscy spro­
wadzili jedwab do krajów za­
chodu; przenieśli nasienie drze 
wa morwowego i jaja jedw ab­
ników w w ydrążonych las­
kach do Biizancji, narażając się 

na karę śmierci, 
którą grozili Chińczycy w szy­
stkim, co wywozili kosztowny 
owad i jego pożywienie, lecz 
cesarz Justynian nie widział 
innego sposobu sprowadzenia 
cennych m ateryj do Bizan­
cjum. T ransporty karaw ana­

mi były zbyt kosztowne, a T e­
odora, żona cesarza, zmuszała 
go wszelkiemi sposobami do 
zaprowadzenia jedwabnictwa 
we własnym  kraju.

Nieco później Normanowie, 
w ładcy Sycylji, francuscy i an 
gielscy królowie wprowadzili 
u siebie kulturę jedwabników i 
jedwabnłctwo. W krótce po­
tem uczynili to także Niemcy i 
Hiszpanie.

P rzy  surowych obyczajach 
rzymskich cesarz Tyberjusz 
zrazu w ydał nakaz, głoszący, 
żc żaden m ężczyzna „nie po­
winien się poniżać noszeniem 
szat jedwabnych". Jak widać 
umiał ocenić wrażenie, jakie 
wywołuje noszenie jedwabiu i 

umiał je potępić.
Napoleon Wielki był mniej 

surow y w sądach, skoro dla 
pierwszej swej żony Józefiny 
kazał zbudować specjalny w ar

sztat tkacki, aby mogła zaspo­
koić wszystkie swoje wym a­
gania pod względem potrzeb­
nych jej na stroje jedwabi. W 
tym celu kazał sobie nawet 
przedstaw ić słynnego 

wynalazcę warsztatu tkac­
kiego

Jacąuarda i otaczał swoją o- 
pieką przem ysł jedwabny, za­
początkowany przez Richelieu 
i Colbert‘a w  Lyonie i Tours.

Jedw ab praw dziw y byl za­
wsze drogi i w  czasach, gdy 
używano go wyłącznie, życie 
miłosne było wysubtelnione, 
pełne finezji i uczuciowości.

W raz z sztucznym jedw a­
biem nastąpiła epoka 

pospolitszych form miłości, 
jak sztuczny jedwab jest po­
spolitszym rodzajem m aterja- 
lu, który nigdy nie zastąpi 
prawdziwego.

Klasycyzm ekranu.

Fragm ent filmu „Most Św iętego Ludwika z R ay“ z udziałem 
Lilii Damity, E rnesta Torrence i Don Alvarado.
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pokrajał na części, ugotował ł 
niektóre z nich zjadł.

Zbrodniarz skazany byl na 
karę śmierci, jednak sąd, wi­

dząc w pótwornem morderstwie 
wyraźne objawy obłędu, odwo­
łał się do cesarskiej łaski, a 
Franciszek Józef zamienił mu 
karę śmierci na dożywotnie w>ę 
zienie.

W ciągu 12 lat ciężkich ro­
bót, więzień zachowywał się nie 
nagannie, wobec czego częścio­
wo ułaskawiono go, a po wojnie 
zupełnie

uwolniono z więzienia.
Więzień osiedlił się na przed 

mieściu Wiednia, a ponieważ 
straszliwa zbrodnia z 1901 ro­
ku zatarła się już w pamięci wie 
deńczyków — mógł spokojnie 
pracować.

Zająwszy się drobnym han­
dlem warzywami, zarabiał na 
swe utrzymanie, a nawet powo­
li rozwijał swe przedsiębiorstwo 
W ubiegłym roku mógł już na­
wet kupić sobie

wózek i konia.
Niestety, złośliwy los nie dał 

mu spokoju. Ludwik O. po raz 
drugi miał zetknąć się z sądem 
wiedeńskim i zetknięcie to była 
dlań fatalne.

Nieszczęście chciało, że kil* 
ka dni temu przejeżdżając przez 
jedną z ruchliwszych ulic śród­
mieścia Wiednia wóz Ludwika 
O. uległ zderzeniu z tramwajem 

Policja, protokół, epilog w 
sądzie grodzkim.

Sędzia na wstępie zapytał go 
czy nie był dotychczas karany 
sądownie. Nieszczęśliwy czło­
wiek po krótkiem wahaniu od­
powiedział, że w 1901 roku był 

skazany na śmierć 
i ułaskawiony.

Procedura wiedeńska wyma 
ga, by w tych wypadkach od:zy 
tać na rozprawie motywowany 
wyrok poprzedni. Tak się zda­
rzyło i tym razem. Sensacyjną 
łiistorję pochwyciły dzienniki i 
przypomniały ją Wiedniowi.

W sprawie katastrofy z tram  
wajem uniewinniono Ludwika 
O., ale w dwa dni później zna­
leziono go w mieszkaniu powie­
szonego.

W pozostawionym liście sa-. 
mobójca wyjaśnia, że przypo­

mnienie tej strasznej historji, za 
którą, zdawało mu się, że już od 
pokutował, wywołała nową falę 
pogardy współobywateli, urnę* 

możliwiającą mu życie i
uczciwe zarobkowanie, 

wobec czego nie widzi wyjścia 
poza samobójstwem.

Szkielet 5-pietrowej wysokości,
wykopano w Ameryce.

Ulster na 6 guzików 
izytem i kieszeniam i

z na-1 Palto z krótkim kołnierzem 
ii szerokiemi wyłogami, których 
1 górna kraw ędź jest pozioma

i Dwurzędowe palto z szero­
kiemi wyłogami, które cechują 

‘nową modę męską.

L
W yłogi jednorzędowego p a ll  Wyłogi d w u r z ę d o w e g o  p a l­

ta i m a r y n a r k i. l +ta i m a ry n a rk i.

Dyrekcja muzeum bry ty jsk ie­
go otrzym ała w tych dniach 
szczegółowy raport o sensacyj­
nych wykopaliskach, dokona­
nych

w amerykańskiej pustyni
w  okolicach W ielkiego Słonego i 
Jeziora w  stanie Utah.

Na to płaskowzgórze stanu 
Utah udała się w  ubiegłym roku 
Paleontologiczna ekspedycja 
Prof. Barnum Brow n‘a, finanso­
wana przez jednego z am ery­
kańskich miłjonerów.

Jaskinie i Pieczary, w które 
obfituje wspomniana pustynia 
sa prawdziwemi kopalniami ska 
mielin, skamieniałych szcząt­
ków przedhistorycznych roślin 
i zwierząt, których kości nieje­
dnokrotnie już tam w ykopyw a­
no.

Obecnie jednak prof. Brown 
w vkopał świetnie zachowany. 
Prawie nieuszkodzony szkielet 
brontosaura. zwierzęcia z epoki 
węglowej, największego stwo- 
rzenia, jakie kiedykolwiek żyło 
na ziemi. Zwierzę to, zrekon­
struowane przez Cuviera znane 
bvło teoretycznie od kilkudzie­
sięciu lat, często znajdowano po 
szczególne jego kości, z których 
nauka wyrobiła sobie pojęcie o 
jego wielkości i kształtach, jed­
nak nigdzie dotychczas nie zna­
leziono

całkowitego sźkieletu.
S z k ię łe t , o d k o p a n y  p r z e z  e k s ­

p e d y c je  P rof. B row n‘a m a  d łu ­
g o ś c i  20  m e t r ó w , a  w y s o k o ś c i  
16 m e tr ó w . Obok t e g o  o lb r z y m a  
n a jw ię k s z y  s ło ń  w y g lą d a łb y  jak  
c ie le  p r z v  w ie lo r y b ie .

Według z d a n ia  p a le o n to lo g ó w

olbrzymy te św iata zw ierzęce-Isięciom etrow ych paproci, skrsy  
go żyły na ziemi przed 150 mii- pów i widłaków, stanowiących 
jonami lat i w yginęły całkowi- t. zw. lasv węglowe, które to 
cie po zniknięciu z powierzchni rośliny stanowiły pożywienie 
ziemi gigantycznych, kilkodzieJ olbrzymów.

------------ X X ----------- -

Podziemne ulice w stolicy świata.
Kosztowny projekt.

Na posiedzeniu rady miejskiej 
w Paryżu p. Jerzy Lemarchand 
przedstawił ciekawy i oryginal­
ny projekt rozwiązania 

trudności komunikacyjnych 
w Paryżu.

P. Lemarchand proponuje, 
aby na podobieństwo ulic pod­
ziemnych, zbudowanych dla pa­
sażerów paryskiego metro, zbu 
dować ulice podziemne dla ru­
chu kołowego, Ulice te przeko 
pać przedewszystkiem nal eży 
na skrzyżowaniu wielkich i oży­
wionych arteryj komunikacyi 
nych, należałoby zaś zbudować 
je na tej samej głębokości, co 
metro i równolegle do niego. Na 
leży tu także zainstalować 

garaże dla pojazdów.
Projekt przewiduje nadto bu

dowę specjalnych pasażów, o K  
godnym spadku, któremi pojaz­
dy będą mogły wydostać się na 
powierzchnię lub zjechać na uli­
cę podziemną. Pasaże te mają 
być zbudowane w odstępach pół 
kilometrowych. Ma być także 
prowadzona sieć wentylacyjna, 
dla odprowadzenia gromadzą­
cych się gazów z motorów.

Kosztorys projektu przew^ 
duje sumę 32 mil jonów franków 
za 1 km. takiej ulicy. U lic  j d  
takich winno być w Paryżu o łą 
cznej długości 40 km. czyli że 
koszt ogólny wyniósłby około 
półtora miljarda franków. Prze 
prowadzenie sieci ulic podziem­
nych pod całym Paryżem kc >i* 
towałoby

8 miljardów franków.

Wielka rewja historyczna
bez postaci m arszałka Focha.

Nowy teatr „Pigalle" w  P a ­
ryżu. zbudówany z inicjatywy 
bar. Rotszylda, zostanie nieba­
wem otw arty , a na pierwszy o- 
gień pójdzie

wielka rewja historyczna, 
napisana specjalnie przez Saszę 
Guitry‘ego. A rtysta ten zamie­
rzał zrazu wprowadzić do rewji 
postać m arsz. Focha. Let 7 mu­

siał z tego zrezygnować, gdyż 
sprzeciwi! sie temu krew ni 
zmarłego m arszałka. Zresztą o* 
bawiano się gwałtownych pro­
testów  opinji publicznej, a nie 
byłoby rzeczą pożądaną, aby 
nowy teatr rozpoczął swoją 
działalność pod znakiem skan­
dalu.
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Widmo strasznej przyszłości O podwyżkę płac.
StrajK na Kopalni „Mars*1.

Pokaz wojny gazowej w Dąbrowie.
W  Dąbrowie odbyły się I który niewątpliwie głęboko wrył jbie Przed £ arom a dniami j strajk. Pracę porzucili wszyscy

rczoraj z okazji końca „tygod- się w pamięć licznie zebranej |zatr nlem »Marsie“ robot-1 robotnicy za wyjątkiem oddzia-
10 j mcv wystąpili z żadaniem D od-łu  mechanicznep-n.

Na kopalni „Mars" porzucili 
onegdaj pracę robotnicy w licz-

pierwszej kategorji. Dyrekcja 
odmówiła, co spowodowało

ma lotniczego" oraz święta
sportowego piękne uroczystoś­
ci, które wypadły nad wyraz 
udatnie.

Uroczystości rozpoczęły się 
nabożeństwem w miejscowem 
kościele parafjalnym, poczem 
pod pomnikiem Kościuszki od­
była się imponująca defilada 
oddziałów przysposobienia woj­
skowego przed władzami miej- 
skiemi, wojskowemi i liczne 
zebraną publicznością.

Oddziały budzące podziw swą 
doskonałą postawą, przem a­
szerowały ze sztandarami, przy 
dźwiękach orkiestr, udając się 
następnie na pola koszelewskie, 
gdzie odbył się pokaz wojny 
lotniczo-gazowej.

Tutaj główna rola przypadła 
świetnie wyekwipowanemu i wy-

publiczności. ; nicy wystąpili z żądaniem pod -, łu mechanicznego. 
! wyższenia płacy do wysokości j

Szkoła kultury artystycznej
Otwarcie wystawy obrazówwSosnowcu

W  gmachu szkoły im. Pra- 
ussa przy ul. Nowokościelnej 4 
odbyło się wczoraj uroczyste

Czynnik społeczny w pracy samorządowej Dąbrowy Górniczej.

Wspólne wysiłki dla wspólnego dobra
Wywiad „Echa Zagłębia" z prezydentem dr. Madeyskim.

Spełniając swe zadania infor­
mowania Czytelników o spra­
wach najbliższych i najbardziej 
Zagłębie obchodzących, „Echo 
Zagłębia" zwróciło się do p. 
prezydenta Dąbrowy Górniczej 
dr. Madeyskiego z prośba o

przedewszystkiem m o ż l i w i e  
najbardziej zespolić ze społe­
czeństwem m agistrat, by utwo­
rzyć z niego raczej

placówkę społeczną,

— Jakie zadanie zakreśla so­
bie miasto Dąbrowa na najbliż­
szą przyszłość? 

Przedewszystkiem ostateczne

oczyszczenie finansów miasta,

ćwiczonemu oddziałowi straży tP̂ fn czynnik obywatelski dominu-
kolejowej, który pod dowódz- rezultatów S ' J - ą  odgrywa rolę w działal-
twem inż. Pawelca bohatersko Inform Jc jakjch jaskawie j ności zarządu miasta. Uwi-

, . - n/Ti  i • i n^P7niQ rn rwi&n
u d z ie lił p rez. M ad eysk i, w sk a -  
żują p r ze d e w szy stk iem  na je ­
den  n iez w y k le  p o c ie sza ją cy  i 
zd ro w y  ob jaw  żyw ej]

niż instytucję urzędową.
Udało mi się to i obecnie które znajdowały się w opła­

kanym stanie. W  chwili obej-

bronił się przed atakami samo­
lotów i artylerji.

Oddział ten, umiejętnie ko­
rzystając z zasłony dymowej, 
udatnie odtworzył fragment 
strasznej wojny, jaka może 
nam grozić.

Kłęby dymu, użytego do za­
słony, huk wybuchających min, 
markujących artylerję, terkot 
karabinów, wreszcie udział w 
akcji Czerwonego Krzyża — 
wszystko to złożyło się na obraz.

współpracy całego miejscowego 
społeczeństwa

dacznia się to przedewszyst­
kiem w pracach miejskiej ko­
misji opieki społecznej, przy 
której ’ już od kilku miesięcy 
istnieje instytucja opiekunów

inowania przeze mnie miasta, 
Dąbrowa posiadała 700 tysięcy 
długów i kredyt tak dalece po­
derwany, że Bank Gospodar­
stwa Krajowego zamierzał na­
wet nałożyć areszt na podatki. 

Obecnie udało nam się kre-

Przybywa nas!

dla dobra miasta, które też 
dzięki temu szybko podnosi się 
na coraz wyższe szczeble roz­
woju, wytrwale dążąc do zaję­
cia przodującego miejsca pod 
względem wewnętrznej gospo­
darki wśród innych miast Za­
głębia.

— Trzeba przedewszystkiem 
podkreślić — mówił prez. Ma- 
deyski, że Dąbrowa jest wyjąt­
kowo wdzięcznym terenem pra­
cy dla samorządowca.

Jako osiedle o charakterze

już zasadniczo ukończona, do­
tychczas jednak nie może być 
wykorzystana, niema bowiem 
spływu wody. Dopiero

wybudowanie wodociągów,
których pierwsza partja ukoń­
czona będzie już w roku przy­
szłym, uruchomi również i sieć 
kanalizacyjną.

Poważnem zagadnieniem jest 
również program drogowy. Po 
uporządkowaniu śródmieścia 
główną teraz uwagę zwrócę 
na rozbudowanie komunikacji 
na peryferjach miasta.

Prace te

otwarcie 8-ej jesiennej wysta­
wy obrazów Tow. artystyczno- 
literackiego, budzącej podziw 
zarówno ilością, jak i wysokim 
poziomem artystycznym ekspo­
natów.

W ystawę otworzył serdecz- 
nem przemówieniem jej pro­
tektor starosta Boxa, poczem 
prezes T. A. L. p. Czarnomski 
skreślił charakter i cele wy­
stawy, jako propagatorki kul­
tury artystycznej wśród społe­
czeństwa.

W ystawa otwarta będzie do 
20 b. m.

Sprawiedliwy wyrok 
społeczeństwa.

społecznych, w y p r z e d z a j ą c ' d y t  restytuować w zupełności 
swem powstaniem podobną i n - 1 i spłacić 60$ zaległych długów, 
stytucję np. na terenie W ar- a mam nadzieję całkowicie oczy-
szawy. iścić z nich miasto w roku p rzy - 'w tvm ro j^  j tak np

Opiekunowie, m a j ą c  pod.szłym . • " • - ’ - -

W edług danych urzędu sta­
tystycznego w ubiegłym kwar­
tale zawarto w Sosnowcu 203 
małżeństw, w tem 20 niechrześ- 
a ańskich, 2 prawosławne i 1 wybitnie robotniczym, ma ona 
ewangelickie; urodzeń było 606 szereg specjalnych potrzeb, któ- 
w tem niechrześcijańskich 77 i re najłatwiej i najwłaściwiej 
dwa ewangelickie; zgonów za-1 dają się zaspokoić przy pomo- 
notowano 356, z czego 52 przy- i cy samego społeczeństwa, 
pada na ludność niechrześcijań- Po tej też linji poszedłem 
ską, 2 na ewangelicką i 4 na t w swej pracy na stanowisku 
prawosławną. [prezydenta miasta, starając się

m a j ą c  
swym bezpośrednim nadzorem 
poszczególne odcinki miasta 
najlepiej i najłatwiej mogą
dotrzeć do prawdziwej biedy,

zbadać i przyjść z pomocą, 
Daje to gwarancję, że w ten 
sposób fundusze przeznaczone 
na opiekę społeczną użyte bę­
dą w sposób najbardziej racjo­
nalny.

Podobną współpracę społe­
czeństwa pozyskałem dla jedy­
nej na terenie Zagłębia miej­
skiej komisji wychowania fi­
zycznego i przysposobienia woj­
skowego, do której wchodzą 
przedstawiciele wszelkich orga­
nizacji i grup

Pomimo tych ciężarów, tem ­
po inwestycyj

nie uległo zmniejszeniu.
Obecnie budujemy przy ul. 

Konopnickiej szkołę powszech­
ną dla 700 dzieci. W  tym roku 
podciągniemy ją pod dach, w 
przyszłym — oddamy do użyt­
ku.

Dużo wysiłku włożyliśmy 
również w kierunku mieszka­
niowym. Dzięki pożyczce, za­
ciągniętej w wysokości 200 tys. 
zł. w Zakładzie ubezpieczeń 
pracowników umysłowych w 
Królewskiej Hucie, przybyło 
lub przybędzie w najbliższym 
czasie Dąbrowie

zapoczątkowałem już
przed­

mieście „Łabędzka"* dostało 
nowe drogi z bitej szlaki, część 
zaś Starej Dąbrówki została 
oszuszona.

W  przyszłym roku — koń­
czy prez. Madeyski — jak to 
już zaznaczyłem, roboty dro-

Jak  „tydzień" L. O. P. P. po­
pularny jest na terenie Zagłę­
bia świadczy poniżej zamie­
szczony fakt o którym piszą 
nam z Laz.

Kiedy miejscowy komitet 
L. O. P. P. zwrócił się do nie­
jakiego p. J. Gołowacza, wła­
ściciela sklepiku-cukierni, ten 
odmówił demonstracyjnie wszel­
kiego popada na ten cel. Na­
zajutrz na mieście pojawiły się 
licznie rozklejone odezwy wszy­
wające do bojkotu Gołowacza, 
którego lokal odtąd świeci pust­
kami.

Jest to odruch samoobrony 
społeczeństwa przed wszelkiego 
rodzaju pasożytnictwem i do­
wód, że społeczeństwo polskie 
zaczyna doceniać ważność opa-

gowe przedewszystkiem skie- nowania powietrza dla celów 
rowane będą na przedmieścia. | obrony państwa.

ŚWIĘTO SPORTOW E W  DĄBROWIE. 

Piękne rezultaty zawodów.

Szlachetne współzawodnictwo.
Zaw o d y  sportow e strzelców.

Ną boisku W. F. i P. W. w to w rękach pp.: prof. Nowary, 
Sosnowcu odbyły się wczoraj za-iC opa, Mikulskiego i Bałazińskiego.
wody oddziału powiatowego Zw. ty  zawodach zespołów pierwsze 
Strzeleckiego. miejsce zdobył oddział Zw. Strze­

leckiego z Czeladzi, króremu przy­
znano I nagrodę przechodnią ob­
wodu.

Zawody odbywały się w obec­
ności p. starosty Boxy, który przed 
ich rozpoczęciem udekorował ho­
norową odznaką za poprzednie wy­
czyny sportowe strzelców: Zyg-
munta Nowarę, Jana Jędralskiego, P̂ erwsze ^  drugie m iejsce zają 

Przybyłowskiego i Cieślika.

.W zawodach indywidualnych

Przewodniczył zawodom kom. 
Tomasz Toba. Sędziowali w po­
szczególnych konkurencjach prof. 
Dobrowolski, prof. Kozioł, p. N ie- 
szyn i p. Hanak.

Kierownictwo spoczywało ponad-

oddział z Czeladzi.

W  zawodach zespołów żeńskich  
pierwsze m iejsce i nagrodę prze­
chodnią Zw. strzeleckiego zdobył 
oddział sosnowiecki.

Szczegółowe rezultaty zawodów  
podamy jutro.

W  obronie tytułu mistrza.
K. S. „Sosnowiec 1“ — „Świt“ — 1:0.

Na boisku „Victorji“ przy alei 
Montwiłła-Mireckiego w Sosnowcu  
mistrz Zagłębia „Sosnowiec" I
rozegrał wczoraj 
„Swit".

mecz z K. S.

Od pierwszej chwili do końca 
zawodów, znać było silną przewa­
gę mistrza, który zdobył na swą  
korzyść 1 :0 .

Sędziował dobrze p. Śliwa.

Nieopanowane ręce 
p. Rozalji.

W idok pięknej, błyszczącej 
srebrnej pięciozłotówki, leżącej 
na kontuarze w sklepie Daniela 
Rudolera w Będzinie, sprowa­
dził na złą drogę Rozalję Szym-

ła tylko obejrzeć, ale policja 
nie wierzy, a p. Rudoler też.

Zbyt ciężkie było dla 
niej życie.

W  szpitalu wenerycznym w 
Będzinie pozbawiła się życia

czyk (Będzin Modrzejowska 44). I p r ^ w a j ^ c a  tam na kuracji
Ostrożnym ruchem p. Rozal- 

ja  ściągnęła świetną monetę, 
nie uszło to jednak bystrem u 
oku p. Rudolera.

Szymczykowa mówi,że chcia-

21 -letnia Scholastyka Gałuszka.
Dziewczyna, dla której życie 

stało się nieznośnym ciężarem, 
zażyła znaczną dozę esencji 
octowej.

bez względu na przekonania 
polityczne, czy religijne.

Reasumując, podkreślić raz 
jeszcze muszę, że jako członek 
Bezpartyjnego Bloku pragnę 
usunąć z terenu pracy samo­
rządowej wszelkie naleciałości 
party jno-polityczne i pozyskać 
dla niej jak najszersze warstwy 
społeczeństwa.

240 izb.
W  dalszym ciągu zamiarem

moim jest wybudować 150 ta­
nich, o 20-30 złotowym czynszu 
miesięcznym, mieszkań robotni­
czych.

Następną bardzo ważną kwest- 
ją dla naszego miasta jest spra­
wa kanalizacyjno-wodociągowa. 
Kanalizacja w Dąbrowie jest

Piękna ui
25-lecie kapłaństwa

W czoraj w kościółku kolejo­
wym odbyła się rzadko spoty­
kana uroczystość. Rektor tej 
świątyni, ks. kan. Franciszek 
Raczyński obchodził jubileusz 
25-lecia kapłaństwa. Miejscowe 
społeczeństwo, ceniąc należycie

•oczystość.
Et ks. Raczyńskiego.

owocną i ofiarną pracę znanego 
i ogólnie cenionego kapłana wzię 
ło tłumnie udział w uroczystości.

Siedemnaście lat swego ka­
płańskiego życia Czcigodny Ju ­
bilat przepędził na terenie Źa- 
głębia.

Nigdy się nie odczuwa zmęczenia, jeżeli moczyć 
nogi w wodzie z dodatkiem

Soli do nóg Jana
Dostać w aptekach, składach aptekach 

i perfumeriach.

Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E

O S K A R A  W O J N O W S K I E G O
„Zioła przeciwko cierpieniom 

kanału pokarmowego"
(rej. Nr. 1149)

„Irotan"
Znak tow.

„Zioła przeciwko wymiotom 
oraz atonji kiszek"

(rej. Nr. 1148)j
„Gara“

Znak tow.
„Zioła przeciwko chorobom 

płucnym i błędnicy"
(rej. Mr. 1163)

„Elmisan“ 
Znak tow.

ŻĄDAĆ WE WSZYS

“Zioła przeciwko reumatyzmo­
wi, atretyzmowi, ischiasowi 

i podagrze"
(r©j. Nr. 1150) „Artrolin" 

Znak tow.
„Zioła przeciwko niedomaga- 

niom skrofulicznym"
(rej. Nr. 1152)

„Ti8an“
Znak tow.

„Zioła przeciwko chorobom 
nerwowym i epilepsji,,

„Epilobin"
Znak tow.

rKlCH aptekach.

Święto sportowe Dąbrowy kul-i wzwyż, bieg na 100 mtr. oraz ko- 
minacyjny punkt osiągnęło w za-j szykówkę.
wodach sportowych, rozegranych; W rezultacie pierwszą nagrodę 
na boisku W. F. i P. W. przechodnią miasta Dąbrowy w

postaci figurki dyskobola zdobyła

wy na przestrzeni 7000 metrów, 
w którym wzięło udział 6 drużyn

Dalsze konkurencje, również ze­
społowe obejmowały: rzut dyskiem, 
oszczepem  i kulą, skok wdał i

2-gą nagrodę —  dysk —  przy­
znano K. S. „Zagłębie", a 3 na­
grodę —  kombinowanej drużynie 
z pozostałych organizacyj sporto­
wych.

B I E G  K O L A R S K I
na trasie Dąbrowa— Olkusz— Dąbrowa.

W  Dąbrowie odbył się wczoraj 
również bieg kolarski na liczącej 
59 kim. trasie Dąbrowa —  Olkusz 
—  Dąbrowa.

Jako nagroda przypadł mu złoty 
żeton.

Drugą nagrodę —  srebrny że ­
ton uzyskał p. Zygmunt Kowal-

Do zawodów stanęło 12 zawód- czewski, który osiągnął czas 2 godz.
ników, wśród których pierwsze 
m iejsce zajął p. Kazimierz Boż- 
kiewicz, przebywając całą drogę 
w 2 godziny, 13 min. i 9 sekurtd.

15 min. i 5 sekund*

Na trzeciem miejscu przyszedł 
do mety i zdobył żeton bronzowy 
p. Gembczyński w 2 g. 19 m.

Wiele dymu, mało ognia
Od świecy płonącej na stole 

w mieszkaniu Ryfki Nowotriej, 
zamieszkałej w Sosnowcu przy 
ul. Modrzejowskiej 23 zajął się 
obrus. Zaalarmowano straż 
ogniową, która nie mogła je­
dnak popisać się swą sprawno­
ścią, gdyż Nowotna przy pomo­
cy sąsiadów ugasiła płonący 
stół.

lejowej w Sosnowcu, ul. Kiliń­
skiego 31, wykłady dla słucha­
czy kursu rzemieślniczego.

Zapisy na powyższy kurs 
przyjmuje nadal kancelarja In­
stytutu, mieszcząca się w loka­
lu Miejskiej Szkoły Dokształ­
cającej w Sosnowcu, przy uli­
cy W awel 13, w godz. od 16 
do 18-ej.

j DROBNE OGŁOSZENIA.

Instytut Kursów 
Zawodowych.

Instytut Kursów Zawodowych 
Towarzystwa Popierania Szkol­
nictwa Zawodowego Zagłębia 
Dąbrowskiego w Sosnowcu, 
rozpoczyna d z i ś o godz. 
19-ej w lokalu Państwowej 
Średniej Szkoły Techniczej Ko­

WyŻymaczKi do reperacji przyj­
muje fabryka wyżymaczek „Laura" 
Dekierta 13. W ejście z podwórza, 
1 piętro. Biuro czynne od 7 do 15.

Buchalter-bilansista z długo­
letnią praktyką poszukuje zajęcia, 
ewentualnie na godziny. Zgłoszenia  
proszę łaskawie skierować do adm. 
pod „Bilansista".

—0X 0—

i
drużyna gimnazjum im. Łukasiń­
skiego.

C E N A  pojedyóczego numeru 2 0  g r . w  prenumeracie miesięcznej 4  zł. wraz z przesyłką pocztową.
O G E O S Z E N I A i  za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy: opisowe 50 groszy, reklamowe w  tekście 40 gr., za tekstem 35 gr. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Drobne ogłoszenia po 10 gr. wyraz,
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